
Kraków, 20 Kwietnia 1900 r. Rok X V II .

TY GODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi w każdy piątek.

P re n u m er a ta  w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i:  j Rękopisy nie nadające się do druku zwraca się tylko na żądanie
w państwie austr. rocznie 12 K or., półrocznie 6 K or., dla członków To- j  i na koszt autora,
warzystw rolniczych i uczniów zakładów 'naukowych rolniczych rocznie Listów nieopłaconych me przyjmuje się.
8 K or., w Królestwie Pulskirm rocznie 5 rs„ a w pań twie niemieckiein ! Przedruk artykułów bez upoważnienia podpisanych autorow i po-

8 m arek  Pojedynczy numer 24  h a lerze . < dania źródła nie dozwolony.
Prenumeratę należy nadsyłać do Administracyi: Kraków, ul. Batorego I. 22. j Adres Redakcyi: Kraków, ul. Batorego I. 22.

Cena ogłoszeń za wiersz trójszpaltowy petitem lub jego miejsce 16 hal. za pierwszy raz, a 10 do 12 hal. za następne powtarzania. Drobne ogłoszenia 
prenumeratorów „Tygodnika Rolniczego” o sprzedaży lub poszukiwaniu produktów, posadach i t. p. 8 hal. za wiersz petitu. Ogłoszenia przyjmuje

A d m in istracya  „ T ygod n ik a  R o ln iczego*  w  K rak ow ie, u lica  B a to reg o  1. 22 .

T R E Ś Ć .
Hodowla żyta w Petkus. Napisał F. L o c h  o w (dokończenie).
Główne zasady niesienia pomocy przy porodach.
Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego (Wpływ pasteu- 

ryzacyi mleka na jakość masła. Leczenie zarazy pyskowo-racicowej kwasem 
chromowym)

Sprawy bieżące.
Pytania i Rady.
Kongresy rolnicze w Paryżu.
Wiadomości handlowe.

Hodowla żyta w Petkus.
Napisał

F. L o c h  o w.

(Dokończenie).
Przechodzę tern z do opisu, w juki sposób oceniam rośliny 

mające s tanow ić  e l i t ę .  Przedews/.yslkiem zapisuje się w księ­
dze ich pochodzenie. N aturaln ie biorę do elity wyłącznie tylko 
osobniki dobrego pochodzeniu., z wyjątkiem roślin wybieranych 
w pros t  z pola, u tych osta tnich jednak  nasam przód  w ypróbo- 
wywa się ich dzielność.

Przy w yborze  elity z w rac a  się dalej uwagę n a  i l o ś ć  
ź d ź b e ł .  Nie ulega wątpliwości, że zdolność krzewienia się 
wywiera, znaczny wpływ na plon. W ostatnich latach miałem 
sposobność zauw ażyć,  że waga przecię tna jednego krza w j e ­
dnym i tym sam ym  rządku  wynosiła 22 do 50 y, albo nawet 
jeszcze więcej, w aga zaś przeciętna ziarna na  jednej roślinie 
5 —fi y . Z reguły n a  rządkach ,  na k tórych liczba roślin była 
mniejsza, w aga przecię tna z ia rna  była w yższa;  ale zdarzało  
się ta k  bynajmniej nie zawsze. Pożądanem  jest więc pochodze­
nie roślin w ybranych  do elity od osobników macierzystych, od 
k tórych o trzym ano  znaczną ilość roślin z wysoką równocześnie 
w agą ziarna. Z naczna  ilość roślin wskazuje zwykle zarazem  
na wielką odporność podczas zimy.

U roślin wybranych  do elity oznacza się także d ł u g o ś ć  
ź d ź b e ł .  J ak  to już  wyżej wspomniałem, sądzę, że źdźbła żyta 
powinny mieć co najwyżej średnią  długość, ponieważ zbyt wy­
sokie żyto z jednej strony łatwiej wylęga i wskulek tego nie 
da  się tak dobrze  żąć m aszyną , z drugiej zaś  s trony krótkie 
źdźbła  da ją  s tosunkowo większą ilość ziarna. W ielką wagę

przykładam jeszcze do tego, aby  wszystkie źdźbła były je d n a ­
kowej długości.

I l o ś ć  m i ę d z y  w ę ź l i  na  źdźbłach w praw dzie  od lat 
kilku oznaczam , dotychczas nie zdaję sobie jednak  sp raw y  
z tego, o ile to jest korzystne. Jes t  rzeczą n iewątpliwą, że 
zdolność w ykształcania na  źdźble mniejszej lub większej ilości 
międzywęźli jes t  dziedziczną, zauw ażyłem  jednak , że plenność 
o raz  stosunek między wagą z ia rna  a słomy niewiele zależy od 
liczby międzywęźli. Tak  n. p. stosunek między w agą  ziarna 
a  słomy 1:0*9, drugi z rzędu  co do wielkości, znalazłem u ro ­
śliny mającej źdźbła  o fi-iu m iędzywęźlach. P o tom stw o tej ro­
śliny świadczyło o jej nadzwyczajnej dzielności, podezas gdy 
kierz, u którego stosunek między w agą z iarna i słomy był naj­
ściślejszy ze wszystkich zauw ażonych, gdyż wynosił 1 :0*82, zaś 
na  źdźbłach było po 5 międzywęźli — wcale nie okazał  się 
w potomstwie tak  dzielnym, ja k  to  zapowiadał.  W  osta tn ich  
la tach u największej liczby roślin bywa po 5, a po części po 6 
międzywęźli na źdźbłach. Co się tyczy równom ierności między­
węźli na  jednem  źdźble, to wątpię, aby moźliwem było zna le­
zienie roślin, u k tórych wszystkie międzywęźla byłyby równej 
długości, gdyż zwykle spostrzegałem, że ostatnie międzywęźle 
zna jdujące się bezpośrednio pod kłosem, jest  krótsze  od przed­
ostatniego. W  każdym  razie zw racam  na to uwagę, aby mię­
dzywęźla były możliwie rów ne co do długości. Sądzę jednak, 
że przez uwzględnienie dzielności roślin i ich pochodzenia 
prędzej dochodzę do celu, niż przez jednostronne  uwzględnianie 
liczby międzywęźli.

Natom ias t zw rac am  baczną  uw agę  na j a k o ś ć  s ł o m y ,  
ponieważ doświadczenie doprowadziło  mię do przekonania, że 
sz tywność słomy, grubość o raz  odporność przeciwko rdzy, są 
przymiotami dziedzicznymi. W  latach bardzo  wilgotnych spo­
strzegałem, że potomstwo pochodzące od jednych osobników 
m acierzystych cierpiało od rdzy, podczas gdy na roślinach po­
chodzących od innych —  wcale się rdza nie pojawiała. Z w ra ­
cam  więc na  to uw agę ,  aby s łom a była prosta, sz tyw na i zdrow a.

K ł o s y  u roślin stanowiących elitę m uszą być równej 
grubości i w yraźnie  czterorzędowe, a  p rzvtem  przybierać po­
łożenie poziome. Jak  to spostrzegłem, z kłosów mocno się 
zwieszających ziarno podczas wielkiej posuchy ła tw o w ypada,
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kłosy zaś  stojące prosto  za trzym ują  zbyt długo wodę. wskutek 
czego u ła tw ia  się porastanie. Długie kłosy są najczęściej także 
źle wypełnione, a  z iarno ła tw o z nich wypada. R ó w n a  grubość 
k łosa na  całej jego długości wskazuje na  rów ne ziarno. J a k ­
kolwiek trafiający się uk ład  kłosa trzechkw ia tow y przy upraw ie  
ży ta  n a  polu w większej zwartości najczęściej się za traca  i w sku­
tek tego przy w yborze drugiej sorty  kłosów trzykw ia tkow ych 
nie odrzucam , jeżeli zresztą  odpowiadają w zupełności s ta w ia ­
nym  w ym aganiom , z elity u w ażam  za właściwe takie trzykwia- 
tow e kłosy s tanow czo  wykluczać. Wedle mego przekonania 
układ kłosów trzechkw ia tow y je s t  potwornością , która pod trzy­
m y w an a  może doprowadzić do takich form, jak  n. p. u cudo- 
downej pszenicy, które nie m ają  żadnego znaczenia gospodar­
skiego.

Więcej jeszcze, aniżeli n a  ksz ta łt  kłosów, zw racam  uwagę 
n a  ich w y p e ł n i e n i e .  Jak  to od d a w n a  za uw aży łem , ilość 
z iarn  znajdujących się w źdźbłach jednej i tej samej rośliny, 
je s t  zaw sze je dnakow a,  jakkolwiek za jm ow ała  ona  b ardzo  wielką 
powierzchnię ziemi i źdźbła zakw ita ły  w różnej porze. Spo­
strzeżenie to  doprowadziło  mię do w n io sk u , źe wypełnienie 
kłosów ziarnem  zależy w małym stopniu od przebiegu pogody, 
lecz je s t  przymiotem dziedzicznym. Z apa tryw an ie  to wypowie­
działem już  w roku 1894 w chwili, gdy nikt jeszcze, o ile mi 
wiadom o, n a  to nie zwrócił uwagi. Aby pozyskać dowód, że 
moje zapatryw an ie  jest trafne, wysiewałem w rządkach  nap rze-  
mian z iarna pochodzące z roślin z kłosami obficie wypełn io­
nymi ziarnem  i źle wypełnionymi. P rzew idyw anie  moje najzu ­
pełniej się sprawdziło: złe wypełnienie kłosów przedziedziczało 
się w sposób bardzo  wyraźny . N atura ln ie  zdarzało  się, że nie­
k tóre  rośliny, pochodzące z kłosów źle wypełnionych, rodziły 
kłosy nieźle obsadzone ziarnem, ale n iezawodnie był to skutek 
zapłodnienia obcym pyłkiem. G dybym doświadczenie prowadził  
w dalszym  ciągu w taki sposób, że wysiewałbym z ia rn a  po 
chodzące z roślin mających kłosy dobrze  wypełnione, lecz s to ­
jących tuż obok roślin ze źle wypełnionymi kłosami, n iezaw o­
dnie o trzym ałbym  potomstwo, które co do wypełnienia kłosów 
z iarnem  przedstaw ia łoby  wiele do życzenia.

Z auw ażona  przezem nie dziedziczność wypełnienia kłosów 
m a dla prak tyk i bardzo  wielkie znaczenie. Dotąd t rzy m an o  się 
powszechnie zasady, aby b rać  do siewu największe i najcięższe 
ziarna. Poniew aż p rzy  jednakow ych  odstępach pomiędzy rośli­
nami, n a  k ażdą  p rzypada  jednakow a ilość pokarm ów , u roślin 
m ających  kłosy źle obsadzone każde z iarno  m a  do dyspozycyi 
w iększą ilość tych pokarm ów  aniżeli u roślin z kłosami mocno 
wypełnionymi. W sku tek  tego z ia rn a  w kłosach słabiej obsadzo­
nych mogą dojść w tych sam ych w arunkach  do większych 
rozm iarów  aniżeli z ia rn a  w k łosach b a rdzo  pełnych. Tak  bywa 
w istocie. Zauw aży łem  naprzykład ,  że 100 z iarn  wyjętych z kło 
sów bardzo  dobrze  obsadzonych ważyło 3 5  do 4 g , podczas 
gdy w aga 100 ziarn  wyjętych z kłosów źle obsadzonych była 
przeciętnie o 1 g  wyższa. Jeżeli więc z wielkiej ilości zebranego 
ży ta  w ybiera  się tylko sam e największe i najcięższe ziarna, 
uzyskuje się tem większą ilość ziarn pochodzących z kłosów 
źle wypełnionych, im ściślej w ybór w tym  kierunku się prowadzi. 
A gdy w taki sposób z roku  na rok ziarno się dobiera do siewu, 
uzyskuje się w plonie kłosy co raz  to  gorzej wypełnione a w końcu 
prawie wyłącznie źle wypełnione.

Inaczej natom iast rzecz się ma, gdy z jednej i tej samej 
rośliny bierze się z iarno największe lub najmniejsze. W tym 
przypadku  wysiane z iarno większe wyda w tych sam ych w a­
runkach  silniejszy kierz aniżeli z iarno drobniejsze. Jeżeli jednak

im nasienie będzie drobniejsze tem więcej się go wvsieje na  tę  
sam ą powierzchnię , będą w praw dzie  rośliny pochodzące z ziarn 
d robnych  słabsze lecz będzie ich więcej na tej samej powierzchni 
i plon będzie, jak  to się okazało  w moich próbach, k ló re  za­
m ierzam  w dalszym ciągu prowadzić, praw ie taki sam  jak  plon 
o trzym any  z nasienia grubego rzadziej posianego. W spom inając
0 tem, nie chcę bynajmniej zaprzeczać wartości grubego z iarna
1 zalecać siew nasieniem najdrobniejszem. W razie wyjątkowej 
potrzeby i dla szybkiego rozm nożenia  nasienia można zupełnie 
bezpiecznie użyć do siewu d robne  z iarno (lekkie b ezw arunkow o  
należałoby wykluczać), s iania jednak  stale d robnem  ziarnem 
bynajmniej nie zalecam. Tak  sam o nie widzę niebezpieczeństwa 
w wysiewie i największych ziarn zebranych  z żyta, w którem  
w yją tkow o tylko zdarza ły  się kłosy źle wypełnione. .Jeżeli j e ­
dnak  żyto było p rzew ażnie  z kłosami mniej lub więcej n iedo­
sta tecznie wypełnionymi, uw ażałbym  za właściwe wykluczenie 
od siewu mniejszej lub  większej ilości ziarn wielkich.

Przy hodowli i doborze  elity rzecz się p rzedstaw ia  zupełnie 
odmiennie. Tu pożądanem  je s t  z iarno grube, dobrze wypełnione, 
niezbyt długie, gdyż przy jednakow ej ilości ziarn w kłosie, ten 
w yda  na tu ra ln ie  najwyższy plon, który m a z ia rn a  największe. 
I tu  je d n ak  postępując jednostronn ie  i nie uw zględnia jąc pocho­
dzenia i dzielności roślin macierzystych, przez w ybór  je d n o ­
s tronny  z iarn  wielkich praw dopodobnie  nie doszłoby się do po­
żądanego celu, gdyż spostrzegłem, że z ia rna  zebrane  na  tych 
roślinach, k tóre  pochodziły od m atek  najbardzie j plennych były 
mniejsze niż z ia rn a  roślin pochodzących od m atek  mniej plen­
nych. Należy przy wyborze z ia rna  za tem  zw racać  także  uw agę 
nietylko na  wielkość, lecz i na  pochodzenie i na żyzność gleby, 
gdyż na gruncie bardzo  żyznym rodzi się z iarno  większe niż 
na gruncie ubogim.

Wielką wagę przykładam  dalej do tego, aby rośliny w y ­
brane  do elity miały z ia rna  r ó w n e j  w i e l k o ś c i .  Dawniej 
twierdzono, że z ia rna  środkowe są największe. Z d a rza  się to 
jeszcze często i u mojego żyta, zauw ażyłem  jednak , źe nie­
k tóre  rośliny m ają  z ia rna  p raw ie  zupełnie równej wielkości, 
podczas gdy u innnych z iarna  są bardzo  nierówne. W  moich 
księgach rodowych znajdu ją  się dowody, że ró w n a  wielkość 
ziarn jest także  przymiotem dziedzicznym. Z tego pow odu  r o ­
śliny rodzące n ierówne ziarno zupełnie odrzucam  i doszedłem 
już  do tego, że w m ateryale  siewnym trafia  się już  tylko nie­
wiele ziarn drobnych.

W ysoka  w aga ziarn  u jednej rośliny jest bardzo  p ożą­
dana .  P rzym io t ten sam jeden jednakże  ta k  sam o niewielkie 
ma znaczenie, ja k  wysoka w aga  jednego ziarna. T ak  sam o po­
żądanem  jest, aby  na z iarno przypadała  z ogólnej wagi r o ­
śliny znaczna  część, ale plon z ia rna  u po tom stw a nietylko od 
tego zależy. Często spostrzegałem, że w aga słomy u roślin ze 
słom ą mocną lecz k ró tką  je s t  s tosunkowo wysoka, niekiedy 
wyższa niż u roślin mających słomę dłuższą, lecz miększą. Jak  
sądzę też, więcej zależy n a  tem, aby  ogólna waga z ia rna  u r o ­
ślin wybranych  by ła  znaczna, aniżeli na  tem, ażeby stosunek 
pomiędzy w agą z ia rna  a słomy był bardzo  ciasny.

Od wielu lat zw racam  również uw agę na ba rw ę  z iarna  
i zapisuję j ą  w księdze, o ile się bowiem zdaje, zabarw ien ie  
z ia rna  w yw iera  wpływ na wysokość i na  jakość plonu. Po na j­
większej części widzi się z reguły u odm ian  żyta, że część 
z ia rna  je s t  sza ra ,  część zaś  więcej żółta. Barwy te mogą być 
trochę jaśniejsze lub ciemniejsze, najczęściej je d n ak  z iarna  j e  
dnego i tego samego kłosa są  różnoba rw ne  Z darza ją  się j e ­
dnak kłosy, w których wszystkie z ia rna  są  jednakow o za b a r
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w ionę i m ają  w ów czas barw ę różnych odcieni od czysto-żółtej 
do zielono szarej i ciem no szarej.

Ja k  w iadom o, rozpow szechnione było daw niej w śród mły­
n arz y  przekonan ie , że żyto rosyjskie lepiej się nadaje do wy­
pieku niż niemieckie. Od roku  1892 usiłowałem  zatem  w yna­
leźć sposób popraw ien ia  u sw ojego ży ta  w artości piekarskiej, 
k tó ra  była ty lko średnią. Zw róciłem  się z p rośbą o radę  do 
sw ego czcigodnego nauczyciela p ro f Kiihna, k tó ry  mię odesłał 
do D ra M aksa F ischera , au to ra  w ydanej n iedaw no pracy o ży­
cie rosyjskiem  i niemieckiem.

Dr. F ischer, k tó ry  w swej pracy zw rócił szczególną uwagę 
na  p rzyda tność  jednego  i drugiego ży ta do w ypieku, chętnie 
zgodził się dopom ódz mi w w ysźukaniu cech w skazującyc h na 
ten  przym iot. W edle za p a try w an ia  F ischera  przydatność ży ta do 
w ypieku pozostaje  w zw iązku z zaw arto śc ią  białka, którego 
je st w z ia rn ach  szarych  i szaro  zielonych więcej aniżeli w żół­
tych i jasnych. Celem stw ierdzenia, o ile b a rw a  je s t dziedziczną 
i o ile zależy od ilości ciał b iałkow ych, przesłałem  Dr. f isch e -  
row i plony uzyskane z roślin m acierzystych  z ziarnem  bardzo 
jasn em , ró żn o b a rw n em , w reszcie jednobarw nem  szarem  i szaro- 
zielonem . O znaczenia w ykazały  zaw artośc i b iałka w aha jące  się 
m iędzy 1 0 4 4  a 13 t>3% , przyczem  najuboższe w ciała białkow e 
było potomsLwo pochodzące od roślin z ziarnem  żółtem , zaś 
najw ięcej c iał białkow ych było w ziarnach  w yprodukow anych  
z nasien ia szaro-zielonej barw y. O dtąd w ykluczam  od hodow li 
z ia rn a  żółte a w ybieram  tylko takie rośliny, k tó re  m ają  ziarno  
zabarw ione szaro  i szaro-zielono. T rzeba  było je d n ak  jeszcze 
rozstrzygnąć  kw estyę, czy z ia rn a  szaro  zielone dają tak ą  sam ą 
ilość m ąki jak  jasne, o raz  — jakiej barw y z ia rn a  dają  najw yższy 
plon. P ierw sza z tych kw esty i nie je s t jeszcze zb a d an a ; Dr. F ischer 
sądzi jednak , że z ia rn a  szaro  zielone z pow odu cieńszej skórki 
dają , pom im o większej zaw arto śc i białka, ta k ą  sam ą ilość mąki. 
W  celu rozw iązan ia  drugiej kw estyi p rzeprow adziłem  w latach 
1898 i 1899 specvalne próby, z k tórych  okazało  się, że rośliny 
o ziarnie szarem  i szaro  zielonem  dały przecię tn ie plon ziarna, 
wyższy o 6 .1 7 %  a  plon słom y wyższy o 9 '4 7 %  aniżeli rośliny 
pochodzące od m atek m ających ziarno  różnobarw ne, jakkolw iek 
na oko nie sądziłem , aby w plonie mogły się okazać znaczniejsze 
różnice. Na przyszłość będę do hodow li zatem  używ ał tylko 
nasion je d n o b arw n y ch , szary ch , obecnie jed n ak  żyto przezem nie 
p rodukow ane je s t jeszcze różnej barw y.

C hcąc się przekonać, czy gęstość w ysiew u i naw ożenie 
w yw ierają  wpływ na zdatność ży ta  do wypieku, podejm ow ałem  
odpow iednie dośw iadczenia. W  próbach  tych okazało  się , że 
gęstość siew u n a  to  nie w pływ a, sposób zaś naw ożen ia  w pływ a 
w różnych  la tach , zależnie od przebiegu pogody, rozm aicie.

Opis, w jak i sposób p row adzę hodow lę, w skazuje, że moje 
żyto nie je s t bynajm niej p roduk tem  okolicy o raz  że osiągnięte 
przezem nie pow odzenie nie je s t w cale w ynikiem  przypadku. Z a­
w dzięczać je  mogę tylko wieloletniej usilnej pracy m ającej na 
celu uszlachetnienie. N ajw iększą przeszkodą u tru d n ia jącą  szybkie 
dojście do celu stan o w i zap ładn ian ie  ży ta  obcym  pyłkiem. To 
co uzyskuję n a  dobrych roślinach pochodzących od dobrych 
m atek, w idzę okiem, tego je d n ak  nie wiem, ja k  kw iatki zostały  
zapłodnione. W sku tek  lego pok ładane nadzieje nie zaw sze się 
ziszczają. Aby do pewnego stopn ia ograniczyć złe, jak ie  w ynika 
z zap łodnien ia obcego, niezbędnem  je s t najdalej posunięte izo­
low anie zagonków  przeznaczonych  n a  u p raw ę elity i w ybór 
do elity najlepszego m a te ry a łu . W skutek tego, że żyto nie za- 
p ład n ia  się w łasnym  pyłkiem , nie m ożna u staw ać  w hodowli

świeżej elity, gdyż inaczej przym ioty  ju ż  u trw alone m ogłyby 
się za tracać .

Tym , k tó rzyby  sąd:-iii, że przym ioty  mego ży ta  są  zależne 
od stosunków  klim atycznych i gleby istniejących w prow incyi, 
w której je  hoduję , mogę w skazać rezu lta ty  prób niemieckiego 
tow arzystw a rolniczego, k tóre stw ierdziły  stanow czo  błędność 
tego poglądu. Osobliwe przym ioty  ży ta  petkuskiego nie są w y­
tw orem  gleby, n a  k tórej pow stało  ono, lecz w ytw orem  uszła 
chetniającej hodow li, m ającej n a  celu po p raw ę dobrych odm ian 
krajow ych przez w ybór s ta ra n n y  osobników  m acierzystych. R e­
zu ltaty , do jak ich  się jed n ak  w takiej hodow li dochodzi, mogą 
być u trzym ane ty lko przez b ezu stan n e  zabiegi hodow lane. Gdv 
hodow lę u sz lachetn ia jącą  się przerw ie , odm iana powoli trac i 
sw oje przym ioty  aż w reszcie w y rad za  się w  d aw ną odm ianę 
k rajow ą. U ży ta  następuje to rychlej, niż u roślin zap ładn iają- 
cyeh się w łasnym  pyłkiem. W a rto ść  więc handlow ego m ateryału  
siewnego uszlachetn ionych  odm ian ży ta  zależy w znacznym  
stopniu  od tego, czy je s t on bliższem  czy też dalszem  po tom ­
stw em  w ybieranej do hodowli elity.

Główne zasady  nies ienia  pomocy przy po rodach .
P rzez  pom oc przy  porodach u zw ierząt dom ow ych w ści- 

ślejszem  znaczeniu  rozum ie się ukończenie n iepraw id łow o p rz e ­
biegającego ak tu  porodow ego za  pom ocą operacyjnych  zab ie­
gów. W edle ra d  prof. D ra Z iirna, ogłoszonych w Ó ster. Mol- 
kerei Zeitung, należy się przy tem  trzym ać następu jących  z a sa d :

I. Z a b i e g i  o p e r a c y j n e  p r z y  p o r o d z i e  s ą  g ł ó ­
w n i e  p o t r z e b n e ,  g d y  p o ł o ż e n i e  p ł o d u  j e s t  n i e p r a ­
w i d ł o w e .

W ogóle należy się trzy m ać  zasady, aby  z pom ocą nie 
w kraczać za  rychło i za  nagle. W ielu hodow ców  sądzi błędnie, 
że pom ocy należy udzielać, skoro  tylko u zw ierzęcia, u którego 
nadchodzi czas porodu po jaw ią się p ierw sze kurcze m acicy, 
n azyw ane bólam i porodow ym i. M niem anie to  jest z g ru n tu  
fałszywe. P ierw sze bóle nazyw ają  się słuszn ie »p rzygo tow aw ­
czym i*, gdyż zadaniem  ich jest w yw ołać o tw arc ie  się m acicy. 
N iedośw iadczony hodow ca gotów  je s t w kładać za raz  rękę do 
m acicy zw ierzęcia m ającego rodzić, skoro  tylko zauw aży  przed­
porodow e bóle, a gdy spostrzeże, że m acica je s t zam kniętą, 
w ierci palcem  w jej ujściu w celu pow iększenia o tw o ru ; zby­
teczna  ta  pom oc je s t bardzo  szkodliw a, przedew 'szystkiem  z p o ­
w o d u , że w ów czas p ł ó d  ł a t w o  z m i e n i a  p o ł o ż e n i e ,  
k t ó r e  z p r a w i d ł o w e g o  s t a j e  s i ę  n i e p r a w i d ł o w e m .  
Bóle przygotow aw cze po trzebu ją  często  dosyć długiego czasu , 
zanim  o tw o rzą  ujście m aciczne i przysposobią je  do przejścia 
przez nie płodu. U krow y p o trzeb a  n a  to średn io  3 1/ 2 do 4 
godzin, u klaczy 4 do 6 godzin, u owcy 21/ 2 do 6 godzin, 
u św ini i u suki 4 do 10 godzin. Po pojaw ieniu się pierw szych 
bólów  m ożna zatem  u krow y dopiero po upływ ie 4 godzin 
p rzedsiębrać  badan ia  w ew nętrznych  części rodnych ręką  albo 
też p rzystępow ać do pom ocy z instrum entam i, u klaczy —  po 
6 godzinach, u owcy rów nież po G godzinach, zaś u św ini 
i u suki dopiero po 10 godzinach.

II. O b i e  d ł o n i e  i z n a j d u j ą c e  s i ę  n a  n i c h  d z i e ­
s i ę ć  p a l c ó w  s ą  o b o k  r a m i o n  g ł ó w n y m i  i n s t r u m e n ­
t a m i  n i o s ą c y c h  p o m o c  p r z y  p o r o d a c h .

Nie znaczy to  bynajm niej, że p rzychodzący z pom ocą 
zupełnie nie po trzebu je  pew nych prostych  instrum entów , a  da-
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lej sznura, wąskiego gurtu, bandaży, mocnych postronków itp. 
Do takich instrum entów należy przedewszystkiem przyrząd po­
rodowy Gunthera (okrągły, 1 5  cm gruby, gładko wypolerowany 
pręt żelazny, 75 do 100 cm długi, zaopatrzony na końcu ty l­
nim drew nianą rękojeścią, u dołu tarczow o się rozszerzającą, 
albo też tylko tarczą żelazną, na końcu zaś przednim wideł­
kami krzywemi, mniej więcej 15 cm szerokiemi). Ten przyrząd 
służy do cofnięcia płodu, gdy wskutek zbyt silnych bólów zo­
stanie popchnięty naprzód w położenie fałszywe i tam że ści­
śnięty, albo też dla przytrzym ania płodu w szerokiej części 
macicy, gdy niosący pomoc potrzebuje ułożyć części płodu nie­
prawidłowo położone. Cofanie i przytrzym yw anie płodu wyko­
nywa zazwyczaj pomocnik. Z pośród innych instrum entów 
potrzebne są z reguły jeszcze dw a z przodu tępo zakończone 
i dwa śpiczaste żelazne haki, zaopatrzone w ruchomy pierścień, 
w który dorosły człowiek może wygodnie wsunąć palec środ­
kowy. Część prosta takiego haka, mającego na końcu oko tak 
duże, że można przez nie przełożyć cienki sznur, lub naw et 
gruby sznur wełniany, jest 5 do H cm długa, cześć zaś zagięta 
m a długość 3 do 4 cm; na hakach śpiczastych końce są nieco 
zakrzywione. Także często nie można się obejść bez t. z. pier­
ścionkowego nożyka. (Ringfingermesser). Składa się on z klingi 
5 cm długiej, 1 5  do 2 cm szerokiej, z przodu na kształt noża 
ogrodniczego w dół zagiętej i zaostrzonej, po jednej stronie 
ostrej a po drugiej mającej szeroki, tępy grzbiet z um ocowaną 
stale na tylnim końcu, albo dającą się naprzód i w tył prze­
suwać obrączką, w którą można włożyć palec środkowy.

Głownem jednak narzędziem  potrzebnem przy porodach 
są sznury i postronki. Muszą one być bardzo mocne a zara­
zem miękkie i podatne, długie zaś na i y a do 2 m. Na jednym 
końcu powinna się znajdować pętla lub żelazna obrączka, przez 
k tórą m ożna wygodnie przesunąć drugi koniec sznura. Zamiast 
sznurów można użyć plecionki z włókien manilli, potrójnie ple­
cionej; plecionka taka jednak obsuwa się z ciała płodu prędzej 
aniżeli sznur. Lepiej już nadają się do użytku t. z. gurty po­
rodowe, które składają się bądź z utkanych ręcznie z konopi 
powroźniczych pasów, bądź też z poczwórnie złożonych, na 
palec lub dwa szerokich, na brzegach mocno zeszytych pasków 
płóciennych. Zwykle u takich gurtów zeszywa się oba końce, 
aby łatw o można było z nich zrobić podwójne pętle, prze­
wiązki na głowę, na szyję i t. p. K ażda połowa takiego zeszy­
tego gurtu powinna być na 1 m  do 1 5  m długa; wyjątkowo 
zaś musi być 3 m  długa, gdy potrzeba pętlę założyć na naj­
grubszej części tułowia.

Sznury i postronki są zawsze trw alsze, aniżeli gurty, 
w rzynają się jednak w skórę kończyn płodu, na które się je 
zakłada i ranią je aż do krwi nawet wówczas, gdy grubość 
ich wynosi 6 do 7 mm  i robi się podwójne pętle.

III. R ę c e  n i o s ą c y  p o m o c  p r z y  p o r o d a c h  p o ­
w i n n i  o g r z a ć ,  t a k  s a m o  j a k  i n s t r u m e n t y ,  s z n u r y ,  
p o s t r o n k i ,  g u r t y  i t. p. R ę c e  t r z e b a  g r u b o  p o s m a ­
r o w a ć  c z y s t y m  t ł u s z c z e m  w i e p r z o w y m ,  g d y  z a ­
c h o d z i  p o t r z e b a  w y d o b y c i a  p ł o d u  o b u m a r ł e g o ,  
z n a j d u j ą c e g o  s i ę  w s t a d y u m  r o z k ł a d u .

.leżeli z części rodnych wydziela się silny zapach gnilny, 
posm arowanie całych rąk tłuszczem jest niezbędnie potrzebne; 
gdyby palce wskutek posm arowania były zbyt śliskie, należy 
po wierzchu posypać je  małą ilością mączki kartoflanej.

IV. J e ż e l i  k r o w y l u b  k l a c z e  z m o c n o  o b w i s ł y m  
b r z u c h e m  r o d z ą ,  s t o j ą c  i p o r ó d  n i e  n a s t ę p u j e ,  
t r z e b a  p o d  b r z u c h  p o d s u n ą ć  m o c n ą  d e s k ę  l u b b a l ,

l u b  g ł a d k i ,  o k r ą g ł y  g r u b y  d r ą g ;  n a  t e j  p o d p o r z e  
d w ó c h  l u b  c z t e r e c h  l u d z i  p o w i n n o  p o d t r z y m y w a ć  
b r z u c h  m o ż l i w i e  w y s o k o .

U matek mających brzuch mocno obwisły, płód z wielką 
trudnością przechodzi ze zwieszającego się worka macicznego 
do miednicy naw et podczas najsilniejszych bólów porodowych; 
u łatw ia się znacznie zatem wydostanie się płodu, gdy obciążoną 
nim macicę w podany wyżej sposób podniesie się w górę.

V. P r z y  n i e p r a w i d ł o w e m  p o ł o ż e n i u  p ł o d u  k o ­
r z y s t n i e j  j e s t  z a w s z e  n i e ś ć  p o m o c ,  g d y  r o d z ą c e  
z w i e r z ę t a  s t o j ą ;  n a l e ż y  p r z y t e m  z w r a c a ć  u w a g ę ,  
a b y  k o ń c z y n y  t y l n i e  s t a ł y  w y ż e j  a n i ż e l i  p r z e d n i e .

Przez wzniesienie tylniej części ciała (zapomocą podsuniętej 
wiązki słomy lub kupki nawozu) ułatw ia się w wysokim stopniu 
cofnięcie płodu nieprawidłowo leżącego, podczas silnych bólów 
porodowych ku przodowi wypychanego i w szyi macicznej ści­
śniętego.

VI. J e ż e l i  p o ł o ż e n i e  p ł o d u  j e s t  n i e p r a w i d ł o w e ,  
n a l e ż y  j a k  n a j p r ę d z e j  j e  z m i e n i ć .

Ściany macicy po odejściu wód płodowych ściągają się 
bardzo szybko i mocno, jeżeli zatem pomoc się opóźni, zm iana 
położenia płodu jest o wiele trudniejsza.

VII. N i o s ą c y  p o m o c  p r z y  p o r o d z i e  p o w i n i e n  
p o d e j m o w a ć  p o t r z e b n e  z a b i e g i  t y l k o  p o d c z a s  
p r z e r w  w b ó l a c h  p o r o d o w y c h .  Nierozsądnie postępują 
ci, którzy chcą zmienić położenie płodu lub podejmują inne 
zabiegi podczas silnych bólów porodowych, gdyż ściany macicy 
silnie wówczas się kurczące utrudniają w wysokim stopniu 
wszelkie ruchy ręki.

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA POSTĘPU
w d z ie d z in i e  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o .

Wpływ pasteuryzacyi mleka na jakość m asła. D yrektor 
instytutu mleczarskiego w Prenzlau ogłosił następujące spostrze­
żenia nad usuwaniem wad masła zapomocą pasteuryzacyi. 
Ogrzewanie mleka albo też śmietany do temperatury od 65° 
do 68° C przez pięć minut we wszystkich przypadkach, w któ­
rych chodziło o usunięcie wad mniejszych w maśle, okazało 
się zupełnie wystarczającem. Jeżeli mleko lub śmietanę ogrzewa 
się do tem peratury jeszcze wyższej, masło nabiera smaku go­
towanego, który da się uniknąć tylko w takim razie, gdy można 
ogrzane mleko czy śmietanę co najmniej do 6° C oziębić. Tak 
silne oziębienie przedstawia w wielu mleczarniach wielkie tru ­
dności, tam jednak, gdzie można je  zaprowadzić, można śmiało 
przy pasteuryzacyi podnosić temperaturę aż do 90° C, jeżeli 
tak  silne ogrzanie okazuje się w pewnych przypadkach po­
trzebnem. Jak  praktyka pouczyła, temperatura dochodząca do 
65° lub 68° C nie zawsze wystarcza gdy chodzi o usunięcie 
w maśle posmaku brukwi, który występuje szczególnie inten­
sywnie, gdy się brukiew sieka w samej oborze lub w przy­
ległej izbie. Gdy w takich przypadkach chodzi o usunięcie 
z masła ostrego smaku, potrzeba mleko lub śmietanę ogrzewać 
przez pięć minut do 90° C, poczem nastąpić musi ochłodzenie 
do podanej powyżej granicy. Tak samo potrzebne bywa ogrza­
nie do 85 lub 90° G, gdy chodzi o usunięcie tranowo-rybiego 
smaku, jakiego masło nabiera n. p. tam, gdzie się używa na 
podściół zbiórki leśnej. W  innych przypadkach, w których 
pasteuryzacya ma usunąć w maśle mniejsze wady, występu­
jące przy żywieniu krów burakam i pastewnymi i kartoflami, 
nie powinno się ogrzewać silniej ja k  do 68° a najwyżej 70° C. 
W ad masła, będących następstwem niedosyć czystego obcho­
dzenia się z mlekiem nie można usunąć przez pasteuryzacyę, 
nawet ogrzewając mleko lub śmietanę do bardzo wysokiej tern-
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peratury . Co się tyczy zakw aszania śm ietany pasteuryzow anej, 
to najłatw iej można to osiągnąć przez dodanie zwykłego m leka 
zbieranego. T ak a  zakw aska daje najlepsze masło, gdy pochodzi 
z obory, w której uzyskuje się m leko zupełnie bez wad. W szcze­
gólności należy podnieść, że masło otrzym ane ze śm ietany w ten 
sposób zakwaszonej ma arom at o wiele delikatniejszy, aniżeli 
produkow ane ze śm ietany zakwaszonej czystemi ku lturam i 
baktery i. Jednostronny sm ak kw asu mlekowego, k tóry  w ystę- j 
puje w maśle zrobionem ze śm ietany zakwaszonej kulturam i, 
je s t przez w ielu odbiorców ganiony i za tak ie  masło trudno 
nieraz uzyskać najwyższe ceny. Pomimo tego bez czystych 
k u ltu r  nie zawsze można się obejść. Są one potrzebne przede- 
w szystkiem  tam , gdzie mleko zbierane, którego trzebaby UZ.Y” 
wać na zakw askę, je s t wadliw e i w skutek tego musi byc przed 
skw aśnieniem  ogrzewane conajm niej przez 30 m inut do tempe­
ra tu ry  70 lub 80° C, w celu zniszczenia niepożądanych drobno­
ustrojów. Po tukiem  ogrzaniu mleko bez dodatku czystych ku l­
tu r  rzadko kw aśnieje norm alnie, gdyż i ferm ent m lekowy zo­
staje zabity. Przy  zakw aszaniu pasteuryzow anej śm ietany należy 
postępować w ten sposób, że śm ietanę nasam przód się oziębia 
i przez trzy  godziny u trzym uje w niej n iską tem peraturę, 
poczem znowu ogrzewa do 18° C i trzym a w izbie, w której 
panuje tem peratura 14 do 15° C. Jeżeli zakw aszanie odbywa 
się w tak ich  w arunkach, to naw et po pasteuryzacyi w tempe­
raturze dochodzącej 90° C w ystarczy dodatek 6 do 8%  zakwasu, 
aby w' przeciągu 24 godzin nastąpiło norm alne skwasniem e 
śm ietany. Jeżeli w razie pojaw ienia się zarazy pyskowo-racićowej 
trzebaby z nakazu wszelkie odpadki nabiałowe (mleko odtłu­
szczone, m aślankę, serw atkę) ogrzewać do 100" C, w takim  
razie lepiej poddać ogrzewaniu do tej tem peratury  mleko przed 
puszczeniem  na wirówkę. W  ten sposób czyni się odrazu za- 
dosyć wszelkim  przepisom a na masło nie wpłynie to ujemnie, 
jeżeli ogrzanie m leka uskuteczni się na ogrzewaczu regenera- 
tyw nym , z którego mleko zagrzane do tem peratury  1001 C 
odpływa, m ając tem peraturę ty lko  60° C. Mleko tak ie  można 
w prost puścić na centryfugę, jakko lw iek  nie można zaprzeczyć, 
że lepiej oziębić je  przedtem  na chłodniku do mniej więcej 
40° C. (Oester. M olkerei Zeitung).

Leczenie za razy  pyskow o-rac icow ej kw asem  chromowym. 
D r. Ja rre  w P aryżu  otrzym ał bardzo dobre rezultaty, używa­
ją c  do leczenia zw ierząt chorych na zarazę pyska i racic 
kw asu chromowego. W  trzech oborach pędzlowanie pęcherzy 
czystym  kwasem  chrom owym  dopomogło do bardzo szybkiego 
zwalczenia choroby. Pęcherze te  są bardzo bolesne, w skutek 
czego zwierzęta chore na zarazę nie chcą przyjm ow ać paszy. 
Po pędzlowaniu kw asem  chrom owym  pęcherzy ból zaraz ustaje, 
tak  że w pół godziny lub w godzinę zwierzęta zabierają się 
do jedzenia. U w szystkich zaś sztuk traktow anych kwasem  
chrom owym  pęcherze zabliźniały się w przeciągu 24 a na j­
wyżej 48 godzin. D r. J a rre  przestrzega jednak , że do leczenia 
zarazy pyska  i racic można uzyc ty lko  chemicznie czystego 
kw asu chromowego, przedstaw iającego się ja k o  gąbczasta fio- 
letowo-niebieska masa, zw ykły  bowiem handlow y kw as chro­
mowy w karm inow ych kryszta łkach  zaw iera przeszło 30 °/0 
kw asu siarkowego. (Mdcli. Zeitung).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
*

S tan  zas iew ów . N iezw ykle długa tegoroczna zima, pod­
czas której ty lko w grudniu  przez k ro tk i czas trw ały  silniejsze 
mrozy, pow strzym uje w wysokim stopniu w egetacyę a obfite 
opady śniegowe w końcu m arca dotąd uczyniły niemoźliwem 
ocenienie choćby w  przybliżeniu stanu zasiewów ozimych. 
W  wielu miejscowościach w A ustry i i na W ęgrzech dotąd 
jeszcze pola pokryw a gruba w arstw a śniegu. O ile można 
wnosić z nadesłanych dotąd sprawozdań, ty lko  zasie vy rze­
paku i żyta ucierpiały  od nieprzyjaznego przebiegu pogody 
i niezawodnie, ta k  ja k  corocznie, w ypadnie i w roku  bieżą­
cym  część tych  ozimin przeorać i posiać zam iast nich ja rzy n y . 
Pszenica, pomimo nieprzyjaznego przebiegu pogody, o ile się. 
zdaje, przetrzym ała zimę nieźle; przynajm niej dotąd ani z k ra ­

jów  m onarchii ani z zagranicy, z w yjątk iem  F ran cy i nie nad­
chodzą co do stanu pszenicy poważniejsze skargi. Bardzo nie­
pom yślnie dla tegorocznych plonów są natom iast chłody i deszcze 
obecnie panujące, k tóre  dotychczas przeszkadzały rozpoczęciu 
robót w iosennych w polu. Opóźnienie, k tóre  można już  szaco­
wać na trzy  tygodnie, m ógłhy w ynagrodzić chyba ty lko  nad­
zwyczaj p rzy jazny  stan pogody w  najbliższym  okresie czasu; 
w przeciw nym  razie spodziewać się trzeba niskich plonów. 
Odnosi się to także i do produkcy i pasz, k tó re  już  w osta­
tn ich  dniach bardzo znacznie podrożały.

Dopuszczenie bydła na  w y s ta w ę  paryską .  W sk u tek  sta­
rań  austryack iej generalnej kom isyi wystawowej zakaz p rzy ­
wozu bydła  na w ystaw ę w P aryżu  został zniesiony. Bydło 
je d n a k  przeznaczone na w ystaw ę ma odbyw ać dziesięciodniową 
kw aran tannę przed wpuszczeniem w granice F ra n c y i, na 
koszt właściciela, a naw et po odbyciu tej kw aratanny , może 
być jeszcze w Paryżu  poddane podobnej obserwacyi. W  ta ­
kich W arunkach zniesienie zakazu nie będzie miało całkiem  
praktycznego znaczenia, bo niezawodnie przy tak ich  obostrze­
niach n ik t się nie zdecyduje na posłanie drogich okazów 
w ystaw ow ych do Paryża.

Akcya w sp raw ie  ukrócen ia  nadużyć w  handlu nawozami. 
K om itet c. k. krakow skiego Tow arzystw a rolniczego wniósł 
do szeregu m inisterstw , niemniej do K oła Polskiego merno- 
ryał, w ykazu jący  potrzebę przeciw działania osobną ustaw ą 
nadużyciom, prak tykow anym  w handlu sztucznym i nawozami, 
zwłaszcza w handlu detalicznym . Jeżeli m em oryał K om itetu 
ma osiągnąć p rak tyczny  skutek, należy dążyć do nagrom adzenia 
ja k  najw iększej ilości faktów, dow odzących istnienia wyż rze­
czonych nadużyć, Kom itet zatem postanowił zwrócić się do 
Rad powiatowych, oraz do Tow arzystw  rolniczych okręgow ych 
z prośbą o poczynienie odpowiednich kroków  celem nadesłania 
w możliwie najw iększej ilości próbek nawozów, nabyw anych 
w handlach detalicznych, do krajow ej stacyi chemiczno-rolniczej 
w D ub lanach , z podaniem : 1) nazw y i adresu  nabyw cy,
2) nazw y i adresu kupca, 3) nazw y i ceny nawozu. P rzesyłkę 
tak ą  można uskutecznić jak o  próbkę bez w artości za dziesięć 
halerzy; próbki tego' rodzaju bada stacya bezpłatnie,

S ta ra n ie  o zniesienie rozporządzenia  o tępieniu za razy  
i pomoru nierogacizny. W iceprezydent tow arzystw a rolniczego 
w W iedniu, F r. v. P irko  oraz referent dla spraw  chowu trzody 
chlewnej, przedstaw ili prezydentow i m inistrów  na uzyskanej 
audyencyi przed Świętami w ielkanocnem i żądanie, aby ces. 
rozporządzenie z dnia 2 m aja 1899 o tępieniu zarazy i pomoru 
świń zostało zasystowane, ponieważ to rozporządzenie nie od­
powiada już  potrzebie po w ydaniu rozporządzenia z dnia 
21 września dozwalającego przywóz świń z W ęgier i dopro­
wadza wielu rolników do ruiny. D r. K oerber przyrzekł zwró­
cić na tę spraw ę szczególną uwagę i zwołać w krótce ankietę, 
w celu obm yślenia środków, które m ogłyby istniejące obecnie 
niedogodności usunąć.

Rozwój m le c z a r s tw a  w  Austryi.  W  roku  zeszłym było 
w A ustry i czynnych 670 m leczarń spółkowych, z czego przy­
padało na V orarlberg  92, na T yro l północny 191. na Tyrol 
południowy 256, na Morawę 36, K rainę 22, Czechy 23, Go- 
rycyę  19, G alicyę 15, Szląsk 7, K aryn tyę  3, S tyryę 2, G órną 
A ustryę 1. D olną A ustryę 1 ,.Bukowinę 1 i D alm acyę 1. Oprócz 
tego w A ustry i Dolnej było 75 spółek dostaw y m leka, znaj­
dujących się obecnie w stadyum  reorganizacyi oraz znaczniejsza 
liczba związków m leczarskich w Alpach.

P y t a n i a  i R a d y .
Pytan ie .  ! ’■ P- M. ~ Sm. P ro szę : o w yjaśnienie, kiedy 

korzystniejsze je s t posiewanie w ilgotnych łąk  popiołem drze­
wnym,  czy w jesieni czy też na wiosnę, oraz k iedy ko­
rzystniej przyoryw ać łubin jak o  zielony poghoj, czy podczas 
kw itnienia, czy też podczas w ykształcania się strąków  i

Odpowiedź. Popiół drzew ny na łąkach  stanowczo lepiej 
| rozsiewać w jesieni. Rozsiany na wiosnę może w roku p ic i-
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wszym  nie działać. Zw racam y zarazem  uwagę, źe na łące zbyt 
m okrej popiół może się okazać skutecznym  nawozem dopiero 
po uregulow aniu stosunków wilgotności. Co się tyczy pory 
przyoryw ania łubinu, to w nowszych doświadczeniach spostrze­
żono, że działanie tej rośliny jak o  zielonego pognoju byw a 
tern in tensyw niejsze, im więcej posuniętą je s t w rozwoju 
w chw ili przyorania. Jeżeli je d n a k  po łubinie na zielony po- 
gnój przeznaczonym  przychodzi żyto, to przyoranie m usi być 
w ykonane w tak im  czasie, aby rola przed zasiewem żyta mo­
gła się dostatecznie zsiąść. W  tym  przypadku  niezawsze za­
tem  można czekać, aż łubin dostanie strączki, lecz do przy­
orania w ypadnie wcześniej przystąpić.

Kongresy rolnicze w Paryżu.
Z okazji tegorocznej światowej w ystaw y w Paryżu odbędą się nastę­

pujące kongresy rolnicze: 25 do 27 m aja ogrodniczy; 4  do 7 czerwca lasowy; 
11 do 1& czerwca własności ziemskiej; 14 do 1H czerwca zawodowego szk o l­
nictwa: 18 do 20  czerwca stacyi doświadczalnych; 20 do 23 czerw ca uprawy 
wina, 21 do 23 czerwca racyonalnego żyw ienia zwierząt; 1 do 8 lipca roi 
niczy; 8 lipca stowarzyszeń rolniczych; 23  do 31 lipca chemii stosowanej; 
20 do 25 sierpnia uprawy tytoniu; 10 do 12 września pszczelniczy; 13 i 14 
września hodowli drzew i owoców; \ 4  do 19 września wodnictw a i rybactwa; 
1 do 6 października botaniczny; 12 i 13 października produkcyi win owocowych.

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Notow ania ta rg ó w  krajow ych , au s try a c k ic h  i w ęg iersk ich  podane są  

w w alucie  koronow ej.

Z b o ż a .
Po chwilowem ożyw ieniu bardzo wyraźnem targi zbożowe zapadły 

znowu w letarg usprawiedliwiony tym razem porą św iąteczną. C hw ila obecna 
nie pozwala jeszcze  nic stanowczego wnosić o tern, jak  się stosunki w handlu 
zbożowym ułożą w najbliższej przyszłości. O ile jednak się zdaje, sytuacya 
rynków zagranicznych nie przedstawia się korzystnie. Na W ęgrzech tenden­
cy a trochę osłabła, ponieważ pogoda się poprawiła a szkody w oziminach 
nie okazały się tak znaczne, jak  początkowo sądzono W Austryi popyt ze 
strony młynów jest, wciąż dosyć silny, bo zbyt na mąkę się poprawił, a za­
pasy zboża się wyczerpały. N a targach krajowych panuje zastój z powodu 
św iąt izraelickich.

Da
ta

kw
iet

nia

Pszenica Żyto Jęczmień Owies

K raków ............... 17 14 6 0 - 1 6  70 1 2 2 0 — 13.40 12.50 - 1 3 .5 0 1 1 .3 0 - 1 2 5 0
L w ó w .................. 17 1 4 .8 0 -1 5 .2 0 11.20— 11.60 12.00 — 13.40 1 0 .5 0 -1 1  00
Tarnopol . . . . 10 13 2 0 - 1 4 .0 0 10.60 — 11.00 10 .0 0 — 10.60 8 .5 0 — 9.60
P odw ołoczyska. 14 14.U0 — 14.60 |n  40  -1 1  00 V.60 — 11.30 8 4 0 -  9.5"

„ rosyjskie — 1 4 .8 0 - 1 6  40 1 2 .0 0 - 1 2  80 1 2 0 0  12 80 11,80— 12.00
W ied eń ............... 19 15 9 0 - 1 8 .2 0 14 3 0 — 1 4 .9 0 1 3 .0 0 - 1 6  50 10.90— 13.50
Peszt ................... 19 15.70— 16.80 1 3 .1 0 - 1 3  40 11.80 — 14.00 10.30— 10.90
Praga .................. 17 1 6 .7 0 -1 8 .3 0 14.90— 15.60 14 6 0 - 1 6 .0 0 1 1 .7 0 -1 2 .3 0
Ceny w koronach

za 100 kg.

B erlin .................. 17 1 4 .3 0 -1 5 .4 0 1 3 .6 0 -1 4 .3 0 ___ 13 0 0 - 1 4 .8 0
W rocław . . . 17 1 3 .0 0 -1 4 .7 0 13 .10— 13.70 12.30 -1 4 .3 0 11.70 - 1 2 .5 0
Poznań ............... 17 13.10 -1 4 .5 0 1 2 .4 0 - 1 3  20 1 1 .3 0 -1 4 .3 0 11.60— 12 20
Ceny w markach 

za 100 kg

W arszawa . . . 17 5 .0 0 - 5 .9 0 4 .0 0 — 4 .50 4 . 0 0 - 4  20 2 .7 0 —3.40
Ceny w rublach 

za korzec.

C e r t y  ś w i a t o w e
w markach za 100 kg  łącznie 2 przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P s z e n ic a : dnia r’/ 4 dnia a/.
Z Amsterdamu do Kolonii . . . 164.00 164.50

Chicago do Berlina . . . . 167.50 166.25
Liverpoolu do Berlina . . 174.25 174 00

„ Nowego Yorku do Berlina . . . 177.00 176.75
„ Odesy do B e r l in a ........................ 170.75 169.50
„ Rygi do B e r l i n a ..................... ... 166.00 166.(0
w Paryżu . . .  . . . . 165.75

Z y t o :
Z Amsterdamu do Kolonii . . . 149.25 147.75
r Odessy do B e r lin a ........................ 149.50 149.50
„ Rygi do B e r l i n a ........................ 150.00 150.00

Nowego Yorku do Berlina . 158.50 158 00
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y . Wiedeń 19/1V, 1O.00 —11.50 A'.; Lwów 10/1V

10.50— 11.00 A .: T arnopol 10/11, 9 .0 0 - 9 .2 0  A.
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y . K raków  10/1V, 10.90 - 1 1 .3 0  A.

K u k u r y d z a . Kraków I0/1V, 1 2 .0 0 — 12.50 K ;  Wiedeń 12/1V stara
11.60 12.00 A’., nowa 1 1 .5 0 — 11.70 A'., cimpiantino 1 3 .0 0   1 3 4 0  A
Lwów 17/IV , 12.00— 13,00 A ;  T arnopol 10/11, stara 0 0 .0 0 — 00 00  K . nowa 
0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K ..  Pesz t 19/1V, 1 1 .0 0 - 1 1 .3 0  A'., P odw ołoczyska 3 / l ’ nowa 
00 .0 0  -  0 0 .00  A., stara 10 2 0 - 1 0 .4 0  K. za 100 kg.

H r e c z k a . Kraków 10/IV, 1 4 .0 0 - I 7 .n o  K .,  Lwów 10/IV  1 4 .0 0 -  
14.40 AT., T arnopol I0/1I, 13.60 -  13.90 A  P odw ołoczyska 14/IV , galic 13 JO— 
13.80 A ,  rosyjska 13 .00— 13.60 A', za 100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic z y n a  c z e r w o n a . K rakow  17/1V, 110— 160 A., Lwów 17/1V 150 — 

180 A'., Tarnopol 10/11, 1 2 0 - 1 3 0  A'., Podw ołoczyska 7/IV , galic. 0 0 — 000 A  
rosyjska 1 4 2 - 1 5 0  K .,  Wiedeń 17/1V. najlepsza bez kanianki 160— 176 K  
austr. prow. 145— 150 K .,  węgierska 140— 150 A ., P esz t 19 1V, prima 186 — 
152 A , średnia 126 — 134 K .. W rocław  9 /1V, wysoka prima 1 3 6 - 1 4 4 ,  prima 
124 — 132, średnia 1 0 0 — 120 marek za 100 kg. Ruch mniej ożywiony

K o n ic z y n a  b ia ła .  Wiedeń 17/IV , 1 2 0 — 160 A ., P esz t 19/IY , 0 0 —0 0  A 
Lwów 17/1V, 100— 140 A ., T arnopol 10/11, 8 0 - 9 0  AT., W rocław  9/1V, wysoka 
prima I i2  — 128, prima 90  —104, średnia 40  — 80 marek za 100 ki).

K o n ic z y n a  s z w e d z k a . W iedeń 17/IV , 150— 160 A ., Lwów l7 /lV , 140 —
170 K ..  W rocław  9/1V , bez kanianki 116 — 132, prima 96   lO ż'm arek
za 100 kg.

L u c e r n a . W iedeń 19/1V. włoska bez kau. 115 — 120 K . ,  francuska bez 
kan. 128 — 140 K .

T y m o tk a .  Lwów 17/1V, 4 8 —64 K .,  T arnopol 10/11, 3 4 .00  -3 7 .6 0  A  
Kraków 27/11, 3 0 —50 A , W rocław  9/IV , 2 6 —50 marek, w szystko za 100 kg.

B u r a k i p a s t e w n e . Wiedeń 17/1V, oberndorfskie żółte 5 0 —55 A ., fla- 
szow ate 4 - 8 -5 0  A ., Mamuty 50 - 5 5  A  za 50  kg.

Prod u k ty  zwierzęce .
W o ły . W iedeń 16/1V, węgierskie prima 6 4 — 71 A ,  secunda 5 6 —63, 

tertia 4 8 — 55 K .,  wyborowe 0 0 — 00  A ,  galicyjskie prima 6 6 — 72 K , se­
cunda 56 — 65 A ,  tertia 50 — 55 K .,  wyborowe 00  — 74  A'., Podgórze 
6/1V, średnie 55— 64 K .,  chude 0 0 —00  A , krowy 5 6 — 60 K  (doprowadzono 
i sprzedano bydła 232 sztuk; cieląt 337) za 100 kg  żywej wagi.

N ie r o g a c iz n a  Wiedeń 10/IV , prima 9 6 —100 K „  średnie i stare 8 8 — 
94 A ,  lekkie 7 8 —86 A ., a młode 6 4 —80 K .. P esz t 19/1V, stare ciężkie  
10 0 — 102 A'., średnie 0 0 —00 A ,  młode cieżkie 110— 112 AT., średnie 1*09— 
110 K . ,  lekkie 1 0 7 — 108 K  za 100 kg.

S p i r y t u s .
W iedeń 12/1V, okowita (75°/0 lub wyżej) nieopodat. kontyngentow ana  

4 1 .8 0 - 4 2 .2 0  K ,  spirytus rektyfikowany (90u/ 0 i wyżej) opod. kontyngen­
towany 114.2.') — 114.75 AT.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o l do 2 K . 
w yższe; P ra g a  10/IV , okowita kontyngent. 39 00  K . ,  spirytus rafinowany
112.00 A'., Lwów 17/XV, loco Tarnopol gotow y 3 7 .9 0 — 38.40, terminowy 36 .0 0  —
37.00 AT; T arnopol 10/11, gotowy 34.50 — 31.60 AT., na zimowe m iesiące
3 4 .5 0 — 34.60 K .

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.

O G Ł O S Z E N I E .
W k rajow ych  n iższych  szkołach  rolniczych: w  B ereźnicy ,  

p. Stryj; w  Horotlence, w  Jagielnicy, w  Kobiernicach, p. Kęty; 
W Su ch od o le  p. Krosno; zaczyna się rok  szkolny 1900/1901
z dniem I-go lipca 1900 roku.

K rajow e niższe szkoły rolnicze m ają na celu kształcenie 
przedew szystkiem  synów włościan na  uzdolnionych p ra k ty ­
cznych gospodarzy.

Cały kurs nauki trw a trzy  lata W szyscy  uczniowie 
m ieszkają w zakładzie. O płata za u trzym anie w zakładzie w y­
nosi 150 koron półrocznie. U c z n i o w i e  n i e z a m o ż n i  mogą 
być przyjęci na koszt funduszu krajowego, t. zn. dostają 
b e z p ł a t n i e  pom ieszkanie, w ik t i odzież.

P o d a n i a  o p r z y j ę c i e  do którejkolw iek z wym ienio­
nych powyżej szkół rolniczych wnosić należy najdalej do
31 m aja b. r. do D y rek cy i szkoły. Do podania (wolne od
stempla) należy dołączyć:

a) m etrykę urodzenia na dowód, że kandydat ukończył 
16 la t życia;

b)  świadectwo zdrow ia w ystawione przez lekarza;
c) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły ludowej i św ia­

dectw o m oralności;
d) świadectwo ubóstwa, jeżeli kand y d at ubiega się o przy­

jęc ie  na koszt funduszu krajowego.
W  dniu oznaczonym przez D yrekcyę szkoły sk ładają  

kandydaci e g z a m i n  w s t ę p n y ,  celem w ykazania dostate­
cznego przygotow ania do dalszego kształcenia się w szkole 
rolniczej.

W ydział krajowy Król. Gałicyi i  Lodomeryi 
wraz z  W. Ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 10 lutego 1900 r.
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Najlepsze z nowszych odmian ziemniaków
Topaz, P iast i G racya

plenne i bogate w skrobię, dla gorzelni, jakoteż smaczne do 
jedzenia, po cenie czterech koron za centnar m etryczny, wraz 
z workiem i dostawą do stacyi kolejowej Bursztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną zarząd dóbr w  D em ianow ie ,  poczla Bur­
sztyn, w miarę zapasów i wczesnych zamówień. —  Równo­
cześnie z zamówieniem należy nadesłać po dwie korony za 
każdy ctn. m tr . ; resztę należytości za pobraniem kolejowem.

P o d  g w a r a n c y ą  
czystej  krwi św inie  wielkiej białej angielskiej ra sy

„YORKSHIRE"
Potom stw o ty lko  po im portow anych i odznaczonych najw yższem i na
grodam i rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, ptodne i bar­
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży w ągli­
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym  w ieku, począw szy 
od 10— 12 tygodni (w aga w tym  w ieku około 2 0 — HO kg) po cenie 
80 ct. za  1 kg w raz z dodatk iem  1 zlr. .r>0 c t. za  szczepienie i 50 ct. 

do 1 złr. od sz tu k i n a  s ta jn ię  w ysyła za  pobraniem  
v v

D o m in iu m  Z in kau  Fo lw ark  Zitin,  
p. Zinkau pod Nepomuk w  C zechach .

i
H

ZIEMNIAKI I
N ajn o w s z e  o d m ian y ,  k tóre  

w  s ta cy i  p róbne j  n as io n  ro l­
n iczych  T o w a rz y s tw a  Roln .  
k rak .  w  P rz y b o ro w iu  n a j ­
lepsze się okazały ,  m a  do 
sp rzedan ia :

Zarząd  dóbr
Dr. M ikołaja hr. R eya  

w Przyborowiu
s ta c y a  p o c z to w a  G ra b in y  

te le g ra f ic z n a  i k o le jo w a  C zarn a .

S i l e s i a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 10 Koron
L e i l a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7  «
A la b a s t e r ,  W e s e r  i T o p ó r  6 «
O lym pia ,  S a k s o n i a  i T a c z a ł a  5 Kor.  

z a  100 kg bez w o rk a  loco  s ta c . C zarna. 
T o p ó r  i T a c z a ła  w p e łn y  ch^wa g o na ch 

o 1 k o r .  tan ią j.

Ochronna marka:
K o t w i c  a.

Linim ent. Capsici com p.
z apteki Richtera w  Pradze, 

uznane jako znakomite  uśmie­
r z a ją c e  n a c i e r a n i e ; po cenie  
40  kr., 70 kr. i  1 fl. do nabycia  
we w szystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środ­

ka domowego 
należy zawsze żądać ty lko w 
bu te lkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „K o tw icą11 z 
apteki R ich te ra  i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z t ą  marką jako  wyrób 
oryginalny.

A pteka R ic h te r a  pod zło tym  
lwem w Pradze.

TRAWA MIODOWA
( Holcus lanałusj

własnego zbioru z obszaru 
dworskiego B orów na, nasie­
nie świeże i pewne na grunta 
suche lub m okre, zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana trw a  kilka 
lat. — Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. 
w . a., przy zakupnie naraz 
10 korcy  dodaje się korzec 
bezpłatnie; na wagę 100 kilo  
28 złr. Zamówienia uskute­
cznia J .B u lsiew icz  w Bochni.

Jul. br. Brunicki
w Podhorcach p. Stryj,

poleca

owsy,
kartofle,

drzewka,
krzewy,

ow o co w e  i ozdobne.

N arz ę d z ia  ogrodnicze .
C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .  

Proszę powołać się na Tygodnik Rolniczy.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Zasso'w pod Czarną
poleca do  k u l tu r  w i o s e n n y c h  n a s ię p u ją e e

Nasiona leśne.

kiełkowania

Cena 
za 1 funt

kor. hel.

Jodła, Pinus a b i e s ............................ 60% ____ BO
Hosna pospolita, Pinus silvestris 88-6% 3 BO

» czarna » austriaca 80% 2 40
Modrzew, Pinus l a r i x ....................... 40% 3 40
Świerk, Pinus p i c e a ....................... 80% 1 40
Akacya, Robinia pseudoaecacia . . — 70
Buk. Fagus silv..................................... — 50
Brzoza, Belula a l b a ....................... — BO
Głóg, Crataegus monogyna . . . — 40
Grab, Carpinus betulus . . . . 50
Jasion, Fraxinus excelsior . . . — 40
Jawor, Acer pseudoplatanus . . . O

n  uró
— BO

Klon, Acer platanoides . . . . Cin ^ — BO
Olcha czarna, Alnus glutinosa .

3 0  2 -
— 80

» biała » incana . . ZC 1 80
Żarnowiec, Spartium seoparium

toN
CT — 70

Ziarnówki j a b ł e k ............................ o> 2 40
» gruszek ............................  1 3 BO

Nasiona badane przez stacyę doświadczalną wyższej c. k. szkoły 
rolniczej w Dublanach.

Cennik sadzonek leśnych, drzew  parkowych, krzewów ozdobnych 
i  roślin pnących na żądanie odwrotną p o cz tą  opłatnie.

Zarzad dóbr

B IE R Z A N Ó W
poleca do s ie w u ;

Jęczm ień „ H a n n a " ,
oryginalnego siewu, na­
grodzony medalem. — 
Gatunek ten nadaje się 
najlepiej do celów bro­
warniczych. W osta­
tnich próha< h wykazał 
znakomite rezullaly. 
Cena za 100 kg. 16 kor.
Ceny rozum ieją  się  za  100 kg  
netto, loco stacya Bierzanów. 
Worki po cenie własn. kosztu .

Z am ów ienia przyjm uje

Zarząd dóbr Bierzanów,
poczta  i s t a c y a  loco.

Na s i e w  w i o s e n n y !
Jęczm ień G oldfo il. . . a  16 k. 
Owies Ligowo . . . . a  16 „ 

„  B u p p a w sk i. . . a l 5 „  
„  P ro b s te jsk i. . a  14 „ 

Pszenica ja r a  Bestehorn a  18 „ 
„  „ Bursztynka a  18 „
za  100 kg netto  wagi.

Zarząd dóbr

K a m i o n k a - L i p n i k ,
poczta i stacya  tul. w  miejscu. 

Zarząd dóbr Cieszanów
(poczta w m iejscu)

potrzebuje  do siewu 5 cet. 
m tr  nas ienia  se> adeli  i 2 cet , 

szporku olbrzymiego,
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  d303̂ ~
Kupujcie tylko

im pregnow ane

z marka ochronna

G W I A #  ZDA
Patrz 

Cennik główny 
strona 23.

Najlepsze i najpewniejsze

NASIONA ROLNE i OGRODOWE
są do nabycia

W  S K Ł A D Z I E  N A S I O N

EDMUNDA MAUTHNERA
c. i k. dostawcy nadwornego  

Jego Ces. Mości Cesarza Austryi i Króla Węgier,
dostawcy dworu J. K. M. Króla Rumunii, dostawcy dworu J. K. M. Króla Serbii 

dostawcy Dworu .1. K. Wys. Księcia Ferdynanda Bułgarskiego 
dostawcy dworu .). Ces. i Król. Wys. Arcyksięcia Józefa — dostawcy dworu 

.). K. Wys. Księcia Filipa Sasko-Kobursko-Gotajskiego.
Biura i Magazyny:
R ottenb i l i le r -G asse  33.

Sprzedaż miejscowa:
A iid rassy -S trasse  23 W BUDAPESZCIE

wydany w  języku polskim
m ający  226 stron ic  d ru k u  i zaw iera jący  około 260 odm ian nasion  
rolnych, około 640 odm ian nasion  w arzyw nych  i przeszło 2800 
odm ian nasion  kw iatow ych z przesz ło  650 rysunkam i w iernie od­
tw arzającym i w szystk ie  rośliny , a  prócz tego w szelk ie  n arzęd z ia  
i potrzeby d la  gospodarstw a i ogrodu p rzesy ła  się k ażdem u  in te ­

resu jącem u się rolnictw em  i ogrodnictw em  na każd e  żądan ie
darmo i opłatnie.

179

w czesna  z Alcsuttiu
(2/a wielkości naturalnej)
Ziarna bardzo piękne  
i tw a rd e  s ą  bardzo  
ciężkie. W ydajność  
ziarn  w ie lka  i w ięk sza  
niż w  kukurydzach Cin 
quantino i P ignoletto-  
co  w e s p ó ł  z w c z e śn ie j ,  
szem  tak że  dojrzew a  
niem ma ogrom ne zna­
czen ie ,  pon iew aż b ez­
pośrednio  po kukury­
dzy A l c s u t h  można  
upraw iać  p szen icę  i 
żyto  W klimacie bar 
dziej su row ym  daje 

znakom ite rezultaty.

Z przyjemnością mogę Panu potwierdzić, że wszel­
kie nasiona, jak ie  tylko sprowadziłem w  ciągu 15 lat, 
odznaczały się zawsze znakomitą jakością.

Sławentyn, 28 lutego 1900.
Juliusz GołębsJci

Wielmożny Panie!
Nasiona, które Zarząd dóbr Ordynacyi JW . H ra­

biów Gołuehowskich w Skale już od d łuższego  szeregu  
lat bez p rzerw y  sprowadza, były zawsze ja k  najlepsze — 
przeto też i tego roku, przesyłając załączone zamówienie 
na nasiona, naprzód jestem pewny, iż zawodu nie doznam.

Z zarządu dóbr Ordynacyi Skała, 5 m arca 1900.
Kozierowski

Mam zaszczyt donieść W Panu, że jestem najzupeł­
niej zadowolony z dostarczonych mi nasion a zawiadamiam 
W Pana, że kupuję u Niego nasiona już od 18 lat. 

Siedlec p,Krzeszowice, 28 lutego 1900.
Fr. Grzymalski

V a k ładem  Kom itetu <*. k. T o w arzystw a Rolnicze,go k rakow skiego . W D ru k arn i U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z e fa  F ilipow skiego


